
N" 28
ROZMAITOŚCI

W A R S Z A W S K I E .
p is m o  j d o d a t k o  w e ;

DO GAZETY. KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO,. 

we Czwartek dnia 26 Lipca 1827.

i;
O p is  T e r a ź n i e y s z e g o  S t a n u  

t W e n e c y i .,

(Wyciąg z niewydaney podróży clo Włoch 
przez P.. Simond._/

W  m iarę iak się zbliżaliśmy do ka­
nałów , woda bez upływ u tw orzyła b a -  
gnastoiące, zupełnie zielone.. Domy za­
czynały bydź coraz- rzadsze i uboż­
sze , a ich mieszkańcy bledsi i n ę - 
dznieysi.. Nakoniec po smutnym hory­
zoncie nadbrzeżney ziemi, nastąpiło mo­
rze, i zaledwo można było odróżnić iednę 
od drugiego . D ługi szereg w ież ,. dzwo­
nów i kopuł i domów, zdawał się z nie­
go zwolna wychodzić: by ła  to W enecya!'

Zostawiwszy w  Fusina nasze rzeczy 
i powóz, wsiedliśmy na łódź pocztową, 
lecz nie obeszło: się bez zwyezayuyćh 
h a ' asów. Pomimo wszelkich postano­
w ień , nic nie można zrobić we W ło ­
szech; bez kłótni, bez groźnych gestów , 
.a na wet i  bitwy. Łodzie W enecyan wie­
le maią podobieństwa do: czó.en dzikich 
Indyan w  północney Ameryce i bez w ąt­
pienia pi erwiastkowo były  wydrążone. 
Nasza łódź pięknie zbudowana, lekka i 
mocna była. długą na. dwadzieścia, sześć

Utile Dulci.

stóp, a szeroka w środku n a  cztery 
Stopy i p ó ł ,  od przodu i od ty łu  krańce 
iey w ygięte, dno- p ła s k ie , przód ozdo­
biony żelaznym toporem i stalowemi kol­
cami. Buda okryta czarnem suknem ,, 
W któreyocztery lub pięć osób może wy­
godnie. siedzieć, znaydu ic  się w środku 
łodzi także czarno pom&lowaney. Sze­
ściu przewoźników,żółto iednakowo ubra­
nych,stoiąc robiło  wiosłami, ostatnie wio­
sło zamiast' rud-ia łodzią kierowało. Ż a­
den powiew wiatru n ie  poruszał spokoy- 
nego morza , a woda pokarbow ana wzno­
sząca się ko ło  łodzi, na  kilka stay za nią 
oznaczała iey bieg szybki i ąpokoyny. 
W godzinę stanęliśmy w tey sławney stoli­
cy poślubioney morzuAdryatyckiemu,lecz 
nie uyrzeliśmy iey piękney strony. Przed­
stawił się oczom naszym zbiór starych, 
brudnych i ubogich domostw, z których o* 
kien wywieszone by ły  materace dla wy­
suszenia ich na powietrzu. Jednakże o- 
zdąbiała jja architektura, a pięjkne rzeźby z 
marmurów leżały na  p a !acb wbitych w ł o ­
żysko wody., Były to. progi do drzwi' tych 
nędznych pomięśzkań, których chwieia- 
ce s ięm ury  nachylały  się ku  sobie z obu 
stron wązkiego kana łu . Jednakow7oż szyb. 
ko  przepływaliśmy z kan a łu  do kana łu  za?-



wrśteaiąc się na p m v o  i na lewo, Jakby 
po ulicach p o dw odnych  nie maiących ża- 
d n ey  kom m unikacy i ,  przez k tóreby suchą 
n o g ą  przeyść m ożną z domu do dom u. Mi­
jaliśmy się z innem i łodziami, lecz w m i l ­
czen ia ,  gdy/, przewoźnicy zapomnieli te ,  
raz śpiewów narodow ych , s ław nych  od 
tak  daw nego czasu. N iesłychać by ło  ża­
d n eg o  ło sk o tu  od warsztatów i rzem iosł, 
żaden powóz nie o b i ł  się o b ru k  *, m il­
czenie b y ło  pow szechne  , a gdyby nie k i l ­
ka osób u k az u  iących się czasami w oknach  
dla w idzenia nas p ły n ą c y c h , m o żn ab y  
poczytać W enecyą ,  za k a takum bę  wszy­
stk ich  ryb m orza A dryatyckiego . W y d o ­
byw szy  się nakon iee  z tego w odnego la­
b i ry n tu  , w ypłynęliśm y na nayznaczniey- 
szy k a n a ł ,  k tóry  ma dwie mile d łu g o ­
ści i krążąc całe miasto przechodzi: W y ­
d aw a ł  mi się szerszym od k a n a łu  w Am - 
szterdamie, oraz to  go odznacza ze z obu 
s tron  stoią nad nim pa lace z b iałego m ar­
mur,u s tawiane w samemźe m orzu ,  które 
ob lew a ich m u r y .  W idziano da-wnićy 
m nós tw o  ło d z i  maiących na sobie raźną 
osadę przew oźników , a w nocy  z poeho- 
dn iam i zatrzym ujących  się szeregiem przed 
te-mi pałacami,, tak iak w -innych miastach 
pow ozy . T y m  sposobem stanęliśmy w ~Al- 
bergo della gran B rittain  , p ięknym  g m a ­
chu  , k tóry  obrócono na  oberżę.

Naiąw szy wkrótce po naszera p rzyby­
c iu  p rzew odnika i ł o d ź ,  kazaliśm y się 
zawieść do kościoła Sgo Marka.-— T e n  
s ław n y  gm ach nie stoi zupe łn ie  w m o ­
rz u  , lecz w yżey nad n Lera cztery lu b  
trzy  stopy n a  same'y wyspie W enecyi. 
L u b o  odosobn iony , tw orzy  ieden bok p la ­
cu, d ług iego  n a  osiemset stóp, a szerokie­
go  na  trzysta p iędziesią t,  k tóry  iest w y ­
b ru k o w a n y  płaskiemi' k am ien iam i;  trzy  
drug ie  boki składa iednóstayna b u d o w a  
z arkadam i , p o d o b n a  do Palais-—  Royal 
W P a r y ż u : są ty n iey  same kaw iarn ie .

Kościół S. Marka dó żadney  W świecie 
b u d o w y  nie iest ' podobny", iego facyata 
składa się z pięciu wielkich lecz n iż  ich 
arkad w prostey l i n i i , tak jak u  m ostów 
z  bram am i bronzow em i. Galerya czyli bal­
kon., wznosi się nad terai bram am i w zd łuż  
całey b u d o w y  i tam stoią cztery greckie 
ru m ak i  świeżo zwrócone z Paryża, Pięć 
m nieyszych  b ram  w ychodzi na g a le ry ą ,  
nad  niemi znayduie  się tróygraniasty Iron* 
ton  a ieszcze wy/e'y wznoszą się cztery k o ­
p u ły  pokry te  o ło w ie m ,  trzy z. p rzodu  a 
naywicksza w ty le ,  cała powierzchnia k o ­
ścioła iest naieżoną n ie lg rabnem i posąga­
mi , p iram idam i i innem i dziwacznemi o- 
zdoby . Dla okazania sztuki budownicze'y, 
w k ilku  mieyscach w tym  gm achu  , czte­
ry  k o lu m n y  zkup ione  u trzy m u ją  się na 
iedriey. P o rw an ie  ciała świętego M arka 
przyw iezionego z Adexandryi iest w y o ­
brażone w mozaice na  facyacie: h istorya 
tego  porw ania  iest następna. Pon iew aż 
T u rc y  brzydzą się Słoniną , chrześcianie 
w łoży li  ciało świętego m iędzy dwa k aw a­
ł y  teyże, spodzietyaiąe się, źe sięiey nie d o ­
tk n ą  celnicy m u zu łm ań scy ,  iako też pow ió­
d ł  o się im to  podeyście. Nasz p rzew odnik  
zw rócił  uw agę naszą na  g łupow atą  m inę  
n iew iern y ch  k tórzy  się dali o szu k a ć , i na 
twarze u rad o w an e  chrześcian. M arm ur,  
cegła i kam ienie koleią u ży te  b y ły  do  ró - 
żney  b u d o w y  tegoż g m a c h u , gdzie ró ­
w n ież  i porządek a rch i tek tu ry  pom ięszany 
został.  W nętrze  kościoła p o d o b n e  iest 
d o  wielkie'y iaskini wykute'y w skale i ca- 
łe'y w y z łoconey .  W ielkie f igury  z m o­
zaiki, w y ro b io n e  są na  śc ianach , a całość 
b u d o w y  iest razem  śmieszna i szczytna. 
T e n  s ław ny  gm ach wystaw iony na  u m yśl­
n ie  dla przyjęcia ciała świętego Marka za 
iego p rzybyciem  z E g ip tu ,  przed w p ro ­
w adzeniem  sty lu  gotyckiego do E u ro p y ,  
s tanął w  epoce nayciemnieysze'y średnich 
yvieków, to  iest \v dziew iątym w ieku . Na



grobow ych kamieniach któremi kościół iest 
w y ło żo n y ,  są w yryte im iona n iektórych 
zmarłych z ćZasóvV naychlubnieyszyeh  
dla W en ecy i ,  tó  iest w wieku X I ,  X II ,  
XIII, XIV, i X V , Wielki o ł ta rz ,  z ko ­
ścioła Ste'y Zofii wraz z iego k o lu m n am i 
p rze wieźli Wertecyanie z K o n s tan ty n o p o lu ,  
Zdobywszy to  miasto za czasów woien k rzy­
żow ych , iest on  dziś wielkim o łta rzem  w 
kościele Sgo Marka. Widząc z bliska o- 
We sławne cz tery  konie  greckie nie zmie­
n i łe m  o n ich  zdania. Naywiększą ich za­
letą iest to  że żdaleka są p rzyw iez ione  i że 
d łu g o  tr.waią. Z Aten, gdzie by ły  zro-. 
b ione ,  przeszły do R zym u pod p an o w a­
n iem  N erona, tow arzyszy ły  K o n s tan ty ­
n o w i  do Byzancyura, a po u p ad k u  tego 
miasta w X II  w ieku  p rzy b y ły  wraz z w y- 
cięzcami do Wenecyi; wiadomo, że za n a­
szych czasów o d by ły  podróż do F rancy i,  
lecz pom im o tego zawsze są og rom ne i 
t łu te .  B y łyby  to  doskonałe kon ie  d y ­
szlowe do dyliżansu,

Z, zewnętrznego gan k u  Sgó M arka ze 
su*ony pol'udniowe'y, widać P iaze t to  czyli 
m a ły  plac i morze. N a tym  placu po 
iedne'y s tronie stoi p a ła c  X ią źęcy , a po  
drugie'y s tronie  p a ła c  Królewski. P ie r ­
wszy w swoim  rodzaiu  również iest tak 
osobliwym  iak i Kościół Sgo Marka. —* 
M ury  iego niezm iernie wysokie, są dzi­
wacznie ozdob ione rozm aitem i robotami 
z mozaiki różnofarbnie m alow anem i.—* 
G rube i krótkie filary, s łużą im  za p o d ­
stawę i w ierzchołek  ich iest ok ry ty  dzi- 
wacznemi figurami. W  iakkolwiek z łym  
sm aku iest ta b u d o w a ,  d ług ie  n a k a z y ­
wała uszanowanie i bo iaźń , gdyż w niey 
przez lat czterysta zasiadała inkw izycya 
s ta n u ;  g łow y  skazanych ofiar za tykano 
na galery i zew nętrznego  gan k u  Kościoła 
Sgo M arka ,  na k tórym  spokoynie  stali­
śmy dziś oparci.

Pałac Królewski stoi i  dfugie'y strony

Ida zet ty ,  a ie'y piękna budow a zupełn ie  
teg o czesn a , zdaie się szydzić z u p a d k u  
swoiego staroży tnego sąsiada, pa łacu  X ią -  
żęcego. Na b rzegu  m orza które składa 
czw arty  Bok P iazetty , wznoszą się dwie 
pyszne k o lu m n y  z g ra n i tu ,  każda" z ie- 
dney  sztuki przyw iezioney z K o n s tan ty ­
n o p o l a , lecz są podobne  do  egipskich .—  
N a w ierzcho łku  iedney  z tychże k o ­
l u m n ,  stoi Lew  z bronZu (h e r b  W ene- 
cy 0 ,  i wygląda iakby og ro m n y  k o m in ia rz  
k tó ry  wyłazi z kom ina .  W  dzień  świą­
teczn y  przyjechaliśmy do W enecyi— pote 'y  
m ałey  przestrzeni z iem i,  która się taiu 
z n a y d u ie ,  sn u ło  się m nóstw o osób prze­
chodzących się po  b ru k u  z ło żo n y m  z 
wielkich flizów p o le ro w an y ch ,  którego 
żaden powóz nie wstrząsa i k tórego od 
w ielu  wieków nie trzeba b y ło  naprawiać. 
Hałas w W enecyi wśród d n ia ,  p o d o b n y  
iest do nocućy ciszy in n y ch  miast w iel­
k ich . Wieczorem byliśm y na operze ,  
klo ia  się zączyna ó  godzinie dziewiątćy; 
i o ile ciemnosc lóz dozw alała  n am  d oy- 
r z e c , sala by ła  napełn ioną . Grano C y­
ru lika  Sewilskiego. R o zy n a  w te'y ope­
rze nie iest to  owa przebiegła dziew czy­
na tak  iak w B eaum archais ,  lecz M a r-  
ćinowa z D u n a iu , k tóra wziąwszy się p o d  
b o k i , do upad łego  się k łóci ze swoira 
op iekunem  Bartolo.

Może iz orkiestra wydawała się doskona- %  
ł ą  tym którzy iey dosłyszeli, lecz tyle dba- 
ią  o muzykę na operze Weneckiey, co i na 
Medyolanskiey. Wracaiąc wcześnie, prze- ' ^  
szliśmy przez plac Sgo Marka jaśnieiący ^  
światłem, iest bowie'm w koło  niego trzysta 
siedmdziesiąt  i pięć kawiarni, (1) B y ły  w

( 1J  P od  terni to kolum nam i gdzie są te­
ras kawiarnie na  p la cu  Sgo  M a rka  
Zbierali się Patrycyusze, rozmawiali o 
polityce i knuli zm ow y , z tą d  pocho­
dzi iego nazwisko U B rog lio .
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nich osoby wyższego stanu pici oboiey.,
które s i e d z ą c  poważnie w  kolo stolików ia* 
d ły  lody) gdyż lubo Włosi a szczególniej 
Wenecyanie uchodzą za bardzo żywych, ta  
żywość' bardzo iest odmienna od francu- 
zkiey i nieobjawia się powierzchownie. Te 
kawiarnie iuż i tak pełne, miały bydź ieszcze 

/  pełnieysze przed operą; każdy tam szedł .a* 
żeby dokończyć całodziennegopróżnowania, 
nim się uda na spoczynek, co wiecie dopie- 
Po następnie wtenczas dtiedy dnieć zaczyna. 
Oddzielne klassy nie łączą się z sobą; iest 
kawa osób szlachetnego urodzenia, żydów,, 
Inrków, meklerów wexlowych, -muzykan­
tów, kobiet które świat porzuciły tak  na­
zwanych r e t i r a t e ,  i kobiet zyiących \V 
świecie nazwanych f  r i n  g a n  t e s. Naywię* 
ksza część zaymuie osobne pokoie nazwane 
c a s i n i. Radliną, ze prawie czterdzieści 
tysięcy osób przepędza wieczory 'pod  ko­
lumnami placu Sgo Marka, prócz kawiarni 
w innych  częściach miasta, które są równie 
liczne. Wszyscy mieszkańcy czas trawią za 
domem.

P-ałae Xiazecy, b y ł  mieszkaniem D o ły ,  
mieyscem zgromadzenia rady, i wszystkie 
biura administracyyne w nim sic mieściły , 
mnióy znaczne, by ły  na niższych piętrach, 
inne wznosiły się w porządku powagi i p o ­
tęgi a ż p o d  strych, gdzie zasiadał tryumwi- 

j i t  inkwizytorów stanu. Niedostępni dla.ni- 
j. kogo' w swoiem schronieniu, prócz .dla iedy- 

ńych wykonawców ich wyroku, nawet nay« 
JP bliższych krewnych nie widyw ali przez te  g cz te ry  miesiące, podczas których sprawowa- 

swoie urzędowanie. Sławna lwia paszcza 
będąca przy wniyŚciu do izby inkwizytorów 
nieietnieie iuż więcej', lecz widać ieszcze o- 
tw or.w  murze, k tó ry  pozbawiony swqiey -o- 
kropności, wydaie sięiak pudełko do listów 
malcy poczty paryzkie'y. Było ieszcze kilka

innych otworow wr różnych częściach miasta, 
ku większej wygodzie donosicielów. Wię­
zienia oddzielone by ły  od pałacu Xiązęcie» 

-go kanałem, na którym się wznosił ów sła­
wny p o n t e  d i s o s p i r i  i przez który wię­
źniowie byli prowadzeni do trybunału. Tryb 
procedury niezmiernie b y ł prosty, brano na 
tortury oskarżonego, ażeby się przyznał do 
•tego o co b y ł  obwiniony, nie konfrontuiąc 
-go z oskarżycielem ani z żadnym świadkiem. 
Od naypierwszego do ostatniego obywatela 

*w W enecyi, żaden na chwilę nie b y ł pewny 
•czy nie zostanie poymany przez inkwizycyą 
stanu, sami nawet trzej inkwizytorowie; 
gdyż dwóchpołączywszy się z Dożą, mogło 
kazać ściąć lub utopić swego kolegę, niepo* 
trzebuiąc nikomu się z tego tłomaczyć. Ten 
trybunał mógł napomnieć Dożę, uwięzićgo  
J złożyć z dostoieństwa.

( Dokończenie nastąpi.)

II.
I  A S M A R Y I  ( 1 )  

P o w i e ś ć .
Qz Rossyyskiego przez P. Żukowskiego.}

Pięknego wieczora w lecie, Uslad 
zatrzym ał się nad brzegiem M oskwy, nie­
daleko skrom nej -osady w której się 
b y ł urodził. Świeża rosa orzeźwiała ro­
śliny, zw iędłe od południow ego upału. 
Spokoyna powierzchnia w ody na ktore'y 
wiatr lek ki zaledwie małe pręgi tw orzył, 
ubarwiona była czerwonawem światłem  
zachodu a iak w wiernem zwierciadle od- 
biiął się w nie'y ciem ny las i starożytny  
zamek, zbudow any na szczycie przepaści­
s te j  góry, tam gdzie się teraz wznoszą mu«

( 0  Jest w okolicach Moskwy las to na - 
zwisko noszący, a który słu ży  za  b a r­
dzo przyiem ną w porze letnie'y p r z e ­
chadzkę.
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' ty  K re m l in u ,  pałace c a r ó w ,  katedralna 
Świątynia z wyz łacanemi  wieżami i ogro­
m n y  dzwon I y a n a  AVielkiego. Cichość pa­
now ała  w naturze  , a kiedy niekiedy za­
brzmia ły  vv głębi lasów ha rmon iyne dźwię­
ki  s łowika albo smętne gwizdanie wilgi; 
k iedy niekiedy n a g ł y  powiew w ia ­
t r u  wzruszał  wier zchołkiem d r z e w , a 
przes traszony ty m  niespodziewanym od­
głosem lękl iwy d a n i e l , uc ieka ł  przez 
wysuszone t rawy,  k tórych szelest t rwogę 
iego powiększał .

N a  widok miey sc  rodz inny ch,  TJslad bo- 
lesnemi  oba rczony wspomnieniami ,  przez 
d ł u g i  czas s tał  w martwe'm po grążony d u ­
m an iu .  Ubiegły czas w  którym b y ł  szczę- 
Sl iwym, przyszedł  m u  nap amię ć  z ca łym  
ur okiem który iuż  teraz zginął  dla n i e ­
go.  Wzrok w lepiony  na brzeg przeci­
w n y ,  zwróci ł  n a  zamek.  Ostatnie p r o ­
m ien ie  s łońca drżały  leszcze na w ysoki ch  
m u r a c h  i na szczycie dębów,  w kształcie 
amfi tea tru na w ie r zch o łk u  góry stóiących ; 
lecz ta s łabaia sność  wkrótce zn ik ła  i wszy­
s tko cienie ogarnęły .  G d y .  pa t rzył  na 
wieżę zamkową,  która nócą  okryta w z n o ­
s i ła  się iak czarny o lb rzym nad lasem , 
Uslada konwulsyine  drżenie przeię ło ;  
chcia ł  odwrócić oczy od tego pr zed m io ­
t u  swe'y t r w o g i , m imow olni e  zn o w u  n a  
niego spoglądał :  chcia ł uciekać zdawało  
m u  się żeczarodzieyska władza,  przywią­
zuje go do tego m ieysca . . Maryo ,  zawo-  
w o ł a ł  nareszc ie , głębokie wydaiąc w e ­
s tchnienie—  Maryo !.... Głowa m u  opadła 
na  piersi, a s t ru m ień  łez  puści ł  się z o-  
czu iego.

Uslad s ierota  od dziec innych l a t , b y ł  
w y  ćh ow a ń c e m c z c igo d n ego ę u d z oz i em ca, 
zwanego Arkadyuszem.  B y ł  to ieden z 
kapłanów greckich przys łanych do Ros-  
syi od d w o ru  Byzantyńskiego,  aby wie l ­
k iego xięcia Włodzimierza na religią chrze-

sciiańśką nawrócić, gdy ten  monarcha za­
ś lubi ł  sobie xiężniczkę Annę ,  siostrę cesa­
rza Bazylego i Konstantyna.  Włodzimierz 
w yrz ek ł  się b łędów pogaństwa. W k ró ­
tce za przykładem monarchy,  wszyscy bo- 
iarowie i większa część mieszkańców Ki­

t o w a  ■uroczysty chrzest-przyięli.  Za topio­
n o  w Dnieprze posąg Pe ru na  boga gromów,  
k tóry  b y ł  g ł ównym przedmiotem czci za­
b o b o n n y c h  Bossyan.

NadaremnieWłodżimierz  nawróciwszy się 
•chciał za trzymać Arkady usza przy dworze  
swoim,  ofiaruiąe m u  zaszczyty i bogactwa.  
T e n  goł i iwy Apostoł  wiary,  sądzi ł ,  że 
ipóty nie dopełni  swoiego p o w o ł a n i a , 
dopóki  w Rossyi chociaż ieden b a ł w o ­
chwalca-zos tanie .  Oddali ł  się więc z Ki­
ł o w a ,  głosić święte prawdy Ewangel i i  
W wielu prowincyaeh,  k tórych mieszkań­
cy byli  ieszcze pogrążeni  w ciemnościach 
pogaństwa.  Pewnego dnia gdy ten po­
b o żny  za ko nn ik  przechodził  las kra iu  
Suzdal  od niepamiętnych czasów czci Per-  
k u n a  pos'wie’c o n y , ża łosne  krzyk nie nia 
prze rywane ryczeniem dzikiey radości ,  11- 
derzyły  iego ucho.  Zwróci ł  w  tę stro- 

. nę  swe kroki.  Jakież okropne  w idow i ­
sko zobaczył? U stop niekszta ł tnego p o ­
sągu,  o toczonego l icznym ludem,  leżały 
dwa  t r u p y ,  z k tórych k rew  ieszcze t r y ­
s k a ł a ,  a ied en  cz łowiek z zapalonem o- 
kiem,  z pieniącemi się usty,  z ręką  uzbro -  
ionA toporem,  w postawie ofiarnika,  go­
t o w a ł  się zamordować dziecię w p ier ­
wszych dniach życia będące. Nagłe i 
n ieprzewidziane zjawienie się A rk a d y n -  
sza pośród lasu. świętego, iego szanow na  
postać i szlachetna spokoyność,  przestra­
chem wszystkich obecnych przeięła,  sam 
n aw et  kapłan bożyszcza ulegniac mV- 
.7.wałczonemu wpływowi,  opuści ł  raeżo- 
bóyczy topór.  Arkadyusz  z powagą mę­
s twa i cnoty ,  py ta  go się lak ow e zb ro -
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dnie  popełn ili ci nieszczęśliwi , k tó rych  
zam ordow ał, i to n iew inne s tw o rzen ie , 
k tó rem u  tenże sam los przeznacza. Bar* 
b arzyn iec  o d p o w iad a , że óyciec i iw»tka 
tego  dziecięcia odebrali Zasłużony k a ­
rę  za opuszczenie w iary  sw oich o y - 
ców i za przyięcie re lig it chrze;ścian ( l ) ,  

Arkadyusz oburzeniem przeięty,, obraćaf mo- 
wę do tego ludu  i daie mu uczuć, iak- te 
krwawe ofiary próżnem u bałwanowi składa­
ne, nie mogącemu ani źle ani dobrze uczy­
nić, są ohydą ludzkości; Zaklina ich aby te 
straszliwą zabobonność Zastąpili sz.ezytnemi 

, chrześciaństwa, prawdami. W yszedłszy z za* 
durnienia kapłan Peruna, porywa topor i 
chce nim Arkad-yusza uderzyć, lecz mową 
pobożnego missyonarza lud oświecony i o 
bezwładności bozyszcza przekonanym przed 
którym  drżał przed chw ilą, obala i depce 
nogam i posąg mniemanego boga pioruna, i 
chce naw et samego ofiarnika poświęcić na 
zakrwawionym  przez niego ołtarzu.

—  «Za trzy umycie się Zawołał A rkadyusz, 
pobamuycie to występne uniesienie i strzeż­
cie się popełnić morderstwa wim ie Boga. 
Jednakże za iego rozkazem krzyż z pośpie­
chem wzniesiony zastępuie mieysce posągu 
Peruna-, a  pobliskie źródło dostarczać mu 
będzie zbawienney wody, która tych Wszy­
stkich bałwochwalców w ehrześcian zamie- 
nia. W ówczas unosząc na ręku dziecię k tó ­
re tak  cudownym sposobem ocaliły oddala 
się w towarzystwie ludu, k tó ry  go błogo- 
sławieństWy okrywa i przymusza go przy- 
iąć schronienie w naybliższey osadzie.-

O )  K apłau i Słowiańscy rozum ieli, ze 
krew ehrześcian była przyiem ną o jia -  
ra  dla  ich bozyszcza , a Ha domiar 
ohropjiości p i l i  i ą , są d zą c , ze tert 
napóy udzieli ini daru proroctw a .- 

( Karatnzyn w hist; Rossy ysk i.)

Arkadyusz nie m óg ł się odrzeć nalegaią. 
cym  mowom swych nowo nawróconych, a- 
b y  się zatrzym ał pomiędzy niemi i dokona]; 
swoiego dzieła, przez nauczenie ich taiem- 

n!c td y  cudowney wiary, k tóra z początku 
zaraz tak  silnie do ich serc przem aw iała , 
nakaz uiąc im przebaczać .1 zapominać k rzy ­
w dy.

O bra ł za mieszkanie niską chatkę należą­
cą dawnie'y do nieszczęśliwych mieszkań­
ców Uslada (tak się zwała ta biedna sierota). 
W krótce pośród osady powstał wieyski ko. 

ściółek, pierwszy pomnik religii chrześciań- 
skiey W kra iu  Suzdal. Jego m ury n ie b y ły  
ozdobione obrazam i oprawnemi w złoto i 
drogie kam ienie, lecz pobożność wiernych 
sk ładał a ńa nim czystsze i przyiemnieysze 
P an  u ofiary, od tych* które p łonęły  w ka te - 
dralne'y św iątyni bogatego Ifiźancyum. Tam  
to w dniach świątecznych w prostą szatę p u ­
stelnika p rzy b ran y , dobry kapłan odpraw iał 
święte taiem nice i nauczał słowa Bożego. 
Resztę czasu poświęcał na wychowanie U- 
slada, kochał go bowiem iak syna. O dkry­
w szy w nim naypięknieysze zdolności* n i­
czego nie zaniedbał aby oświecić iego duszę 
i serce dla cnoty  ukształcić. N auczy ł go 
nay przód ięzyka greckiego i bistoryi świę- 
tey. W późnieyszym  wieku mniemał, iż bez 
obawy może mu dać do ręki autorów świec­
kich i arcydzieła poetów. Czuły na słody­
cze harm onii Uslad nauczy ł się wyrażać 
swoie m yśli w ięzyku Homera i  Pindara i 
w nim śpiewa łp o ch w ały  Pana na arfie Dawi­
da. Nareście w dwudziestym roku życia, lu ­
bo wychowany wnieznane'y wiosce Rossyi, 
Uslad m ógłby b y ł pokazać się z chlubą dla 
siebie, na dworze Cesarzow greckich. Lecz 
inny  cel zam ierzał sobie Arkadyusz. P rze­
widując epokę w które'y nie będzie m ógł u- 
dsielać swoiey gromadzie wiernych, starań i



pociech rei Igi), ten dobry pasterz przeznacza?’ 
Uslada na następcę swego w kapłaństwie.. 
Oby się; mogły spełnić zamiary, które po- 
wziął dla szczęścia swego przybranego sy­
na !

Często wiecie po ukończeniu prac rolni­
czych’- Uslad otoczony yvszyslkiemi wioski 
mieszkańcami, którzy go z poboznem słucha­
li milczenieni, sławił w swoich śpiewach 
prostych iak przyrodzenie, szczęśliwość wło­
ski’ spokoyność chatek, słodki śpiew pta­
sząt i w onność kwiatów. Jego pieśni brzmia­
ły  wzdłuż- brzegów Moskwy, odhiiałó ie e- 
cho gór. ' JJsikt lepićy nie umiał umilać 
długich wieczorów zimowych iak przyjemny 
Uslad, Gdy opowiądał iakie straszliwe zda­
rzenie, koło słuchaczy przysuwało się coraz 
bli/.e'y do niego, a dzieci przelękłe tuliły 
się do łona matek; lecz wkrótce po trwo­
dze radość przywodząc, rozweselał zgroma­
dzenie śpiewami i wesołemi powieści. Stare 
kobiety gdyie odwiedzał zaprzestawały zrzę­
dzić na dzieci, młodzież zapominała w iego 
obecności o swoich sporach, nawet starcy za 
iego zbliżeniem się rozchmurzali swe czoła. 
Młode dziewice ukradkiem tkliwie spo­
glądały na Uslada, którego czarne oczy 
pełne łagodności, dłtigiemi powiekami zacie­
nione były> a którego iasne włosy w lek­
kich puklach spadały na iego piękne czoło, 
na iego rumiane lica i pływały na iego 
szyi iak śnieg bial’e'y; lecz ze wszystkich 
dziewic osady, ta na którą nayczęście'y i nay* 
tkliwie'y piękny Uslad pog ląda ł, by ła  to 
piękna Marya, którey chata znaydowała 
się na druginj brzegu Moskwy.

Marya miała la t  piętnaście; ie'y rysy 
nie miały te'y piękne'y składności, która 
za pierwszym rzutem oka uderzą ;  by ła  
to iedna z tych zachwycających postaci, 
których powabom również się oprzeć iak

opisać' ich niepodobna; b y ł  to szczęśliwy 
zbiór w dzięków,‘prostoty, dowcipu i we­
sołości.

7j  ie'y wysmukłey i kształtnej- kibici, 
z ie'y lekkiego i szybkiego chodu , mo­
żna ią było  wziąść za iedrię z Rusa­
łek tych bajecznych nimf, które ieśli 
damy wiarę starym kronikom , w nocy 
biegaią wśród lasów. Rysy ie'y twarzy 
zmienne równie iak i.e'y wyobraźnia, z 
niewypowiedzianą szybkością wyrażały 
uczucia wzruszające iey duszę, W ie'y 
układzie widać było tę miłą na tu rę , w 
ie'y słowach również iak w ie'y postęp­
kach nic .nie było  skutkiem namysłu i 
wyrachowania, a jednakowoż wszystko 
zaym ow ało , wszystko było uroe/nem, 
•Sama niestałość iey charakteru , która 
niekiedy zasmucała osoby naymocnżey 
ią kochaiąee, miała w sobie coś tak m i­
mowolnego i n iew innego, że byłoby 
niesprawiedliwością wyrzucać iey tę wa­
dę. Uwielbiała matkę swoię, p łaka ła ,  
kiedy ią widziała smutną lub chorą, lecz 
iedna fraszka rozpraszała ie'y żałość i 
zaymowała ie'y wyobraźnię, Od d n ia ,  
w  którym uyrzała po raz pierwszy U? 
siada, uczucia nowe i żywsze od tych , 
których dotąd doznawała, ie'y duszę za- 
ię ły ,  lecz te uczucia nie b y ły ' tak wy­
łącznemu, żeby miały wszystkie iey m y ­
śli ogarnąć. Pomimo tego nie zaniedby­
wała polewać kw ia tów , żywić swoich 
ptasząt i igrać ze swemi towarzyszka­
m i . —  Wzdychała kiedy ie'y oko  spo­
tkało się [z okiem Uslada-, słuchała go 
z miłem zaięciem, kiedy ie'y mówił o 
swoiey miłości; zalewała się łzami k ie ­
dy się musiała od niego oddalić, lecz 
w chwilę pote'm ubiegała się za rnoty - 
lent,

( Dalszy ciąg nastąpi).
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i i i :
Zycie Napoleona Buonapar tego przez-. 

Waller  Scotta wydane  w ięzyku angiel ­
skim., równocześnie zos tało przełożone 
na ięzyk f rancuzki.  Równą  ciekawość 
oimdza w e F r a n c y i  i na ca łym lądzie iak. 
i w Angl i i ;  iest w nie'm wiele szcze­
gółów który,chby daremnie  gdzieindziey, 
szukano.
W przedmowie oświadcza autor, i / ,  to dzie­
ł o  nie iest takiem iakiem miało  bydź z po­
czątku, .  stopniami  zmieni ł  iego zakres i. 
przedmiot.  Naypierwszą  myślą iego było- 
dać prosty zarys życia.tak nadzwyczajnego-  
cz łowieka i zda rzeń zaszłych w os tatnich  
up łyn ionych  30 la t ach ,  iednem s łowem 
chciał  naśladować historyą. zwięzłą lecz. 
ty le  zaymuiącą, ,  wielk iego admira ła  a n ­
gielskiego, ( lo rda  Ne lson)  skreślona.przez 
P.  Southey.  W  pierwszym tomie  chciał  
umieścić wstęp . obey.muiący. obraz ogólny 
r e w o lu c j i  franeuzkióy,  l e c z z t e g o  jed ne­
go to m u  o. przedmiocie tak obszernym, ,  
dwa. powstały. .

'Ponieważ au to r  pisał pod' zasłoncą bez­
imienności  , nie m óg ł  więc szukać ani 
spodziewać się objaśnień od osób działa— 
iących w tćy. epoce ,  i. zamierzył  sobie 
u łożyć  tylko i zebrać k ilka maler yałów ,  
których- mu- dostarczały  zw ycza jne  źró­
dła .  Gdy inne  okoliczności zmusi ły  go 
do wyiawienia swego nazwiska , -od tego 
czasu dopiero o t r z y m a ł  niektóre- szaco­
wne m a te r y a ł y , których prawie n a j w i ę ­
ksza część ieszcze śiy.iatu, zn aną  nie była. .  
Umieści ł  ie w. dodatku. ,  Oświadcza> da­
l e j  ,. że p r z y n a j m n i e j  praca, iego zaleca 
się tą bezstronnością i sprawiedliwością,  do
iakiey ty lko umysł ,  iego b y ł  zdol ny . ----
Nie b y ł  on osobistym, nieprzyjacielem. 
Napoleona. .

IV.
C I, E  Ń -

B ayka  oryginalna,.
P y t a ł  raz Jgnaś,  ciekawy c h ł o p c z y n a :: 
rt-Oycze iaka, to p r z y c z y n a :

»Że gdy ty lko s łońce świeci' ,
»Wnet  i cień się widzieć, d a i e ,
«Gdy ia lecę i on  leci, .
»Gdy ia stanę i on  staie.,
»A. skoro za ch m u rą  c iemną ,
»Słońce na  chwilę się wst rzyma, ,  
»Próżno go szukam, przedemną , 
))Napróżno: nigdzie go niema !

» S y n u  ( r z e k ł  oyciec z w e s t c h n ie n i em )  
Wpóźnieyszymżyciu.lepie'y pewnie poznasz 
Podobieńs two przyiacioł  z t y m  nies ta łym 

cieniem..
I gdy ci ty lko szczęście iaśnieć będzie,  

Na przyiaciołach.  nie zbędzie.'- 
Lecz gdy. zmiany losu doznasz ,
Gdy  się zachm urzy słońce,  szczęścia 

twego
Nie znajdz iesz  może ż a d n e g o . !

R.. G„

R O Ś L IN A  P R Z E S A D Z O N A .
B a y  k  a,.

Z pod gorącego Afryki Nieba;
W  zimną E u r o p y  k ra inę ,
Przeniós ł  raz zbytek czy też pot rzeba
Dz iw ney  piękności  ro ś l inę . ----

Lecz cóżsię s t a ło?— Mimo starań l icznych,,  
Pom im o w yg ód  które ciągle' m ia ł a ,  

Zwiędła,  część większa, iey l istków prześ li ­
cznych,

I nie d łu g o  uschła  c a ł a . — •
A.ch do czyieyż ten  przykład nie przemówi 

duszy ,
Czyiego/  serća nie wzruszy?.

T o ż  istota co- ledwie  znaki  życia daie; 
Niknie  z tęsknoty w obce przenies iona 

k r a i e ,
A człowiek wyższem; czuciem; od: niebios 

na tchn iony,
M.ożeż- bez s m u tk u  rzucać  r o dz in ne  za ­

gony ?.■'
Lub,  daleko od; w ł a s n e j ,  pomiędzy o b -  

cemi  ,
Gżyż nie westchnie  z czułością; do o j ­

czyste j  ziemi..
R., G.


